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Organ partyi socyalno-demokratycznej. 
CZASOPISMO POLITYCZNO-SPOŁECZNE. 


Wydawca: Naftali Telz. 


Wychodzi drugiego i czwartego piątku każdago miesiąca. 


| REDAKCYA, 
| administracya i ekspedycya 
| znajduję się 
| Szajnochy 1 7. 
Wszelkie przesyłki adrosować nu- 
leży dò ndministracyi 
ulica Szajnochy I. 7. 


ulica 


Listów niefrańk. nio przyjmuje się. 
Rękopisma nie zwracają się. 


| Pojedyńcze numera nabyć można 
w „Biurze Dzienników, sl. Karola 


Ludwika 1. 9. 


Odpowiedzialny redaktor: Ign. Daszyński. 


Kongres niemieckiej partyi 30- 
cyalno-demokratycznej. 

Kongres rozpoczął się 14, b. m. Pier- 
wsze dwa dni były poświęcone  spruwoni 
wewnętrznym, krytyce działalności prosy i za- 
rządu partyjnęgo. Zarzuty podnoszono tylko 
drobne, a zarząd i redakeye z łatwością wyja- 
śniły podniesione wątpliwości ku zadowoleniu 
kongresu. 

Kwestya międzynarodowego znaczenia z0- 
stała podniesioną dopiero Li-go wieczorem, jak 
przyszło na porządek dzienny święcenie I-go 
maja r. 1893. Referent tow. Albin Ge- 
risch przedstawił nustępujące rezoluce 

„ Uroczystość obchodzi się 1, maj gu 
duin demunstrują w myśl uchwał paryskiego 
kongresu klusowo świadomi robotnicy Nic- 
mico wraz z klasowo świadomymi robotnikami 
całego ńwiuta, dla uzyskania ośmiogodzinnego 
dnia roboczego i miedzynarodowego uregulo- 
wania ustaw dla ochrony robotników. Ażeby 
zapownić jednolitość i w ten sposób podnieść 
wrażenie nroczystości do imponującej manife- 
stacyi, poleca kongres kierownietwo i urzą- 
dzenie uroczystości politycznej onyanizacyi. 

Ponieważ atoli kongres paryski, jakoteż 
kongres brukselski, nic uchwaliły bezwzglę- 
dnego obowiązku bozrobocia na 1. maju po- 
zostawiając pojedynczym narodom możność 
znatogowania się do danych okoliczności i po- 
nieważ dalej sposób obchodzenia uroczystości 
zależy w pierwszym urzędzie od konjunktury, 
uchwala kongres nie postanawiać stałej normy, 


ożostawiająa rozstrzygnięcie w tej mierze 
mżdoczesnemu kongresowi. 
W obce panującej stagnacyi (zastoju) 


ekonomicznej i niemożności dodatniej zmiany 
do wiosny 1898, uważa kongres postanowienie 
bezrobociu na 1. maja zn niewykonalne i u- 
chwala odbyć uroczystość wieczorem 1. maja*. 

Dr. Adler z Wiedna. Nie chee się 
mieszać w wasze wewnętrzne sprawy zresztą 
niepozwolilibyście na to. My Austryacy po- 
czuwamy się atoli do obowiązku w tej mię- 
dzynurodowej sprawie zabrać głos, sprawy tej 
nie można rozstrzygnąć bez względu na 
innych. Przedewszystkiem zanważę, że wasza 
rezolucya zawiera mały faktyczny błąd. Kon- 
gres brukselski postanowił, że tylko tam na- 
leży odstąpić od zaniechania pracy 1 maja 
gdzi: przeprowadzenie bezrobocia jest nie- 
możebnam. Powiadacie, że dla Austryaków 
ma i maja większe znaczenie, gdyż nie mamy 
praw politycznych. Ale gdybyśmy mieli wszy- 
stkie prawa polityczne to byśmy tak sami ob- 
stawali przy 1 maju. Bezrobocie dziua na 
szerokie masy w sposób o którym przedtem 
wyobroażenia nie mieliśmy. Auatrya i Fran- 
cya nie zrozumią waszego stanowisku. My 
mamy takie same trudności jak wy. W rokn 
1841 byly przygotowane armaty, ale jedno- 
myślniość z którą wystąpiliśmy dokonala tego że 
armaty milczały. Gdyby w Anglii i w Niem- 
czech od razu tak postąpiono, jak myśmy u- 
czynili, to by święto majowe było wszędzie 
zaprowadzone. Czy teraz jeszcze się da złe 
poprawić, tego niewiem I u nes wyrzneana 
za | maja 1891 ludzi z roboty, a jednak po- 


stanowiliśmy dalej światkować, gdyż ciemna 
masa nie roznmie dlaczego się cofamy i od- 
stąpienie od bezrobocia 1 maja uważanoby za 
kleskę partyi. 

Cheecie urządzić uroczystości wieczorne, 
na to nie trzeba 1. maja; to możecie zrobić 
kiedy się wam podoba, nawet przez cały rok. 
Ale znaczenie demonstracyi zupełnie zniknie. 
Zwróeç waag uwagę na jeszcze jeden obja 
Jeden mowes żądał ażeby uroczystości wie- 
czoruo urzydzono tylko tam, gdzie „možna“. 
W marszn w tył niema granie, Na tę po- 
vhyłą płoszezyżnę my Anstryacy nie pój- 
dziwny za wami, Pierwszego wieczora powie- 
działem wam: Jeżeli pójdziecie naprzód, to 
braterska partya nustryscka bodzio przy wu- 
szym boku. Teraz muszę dodaó: tylka wtedy 
staniemy obok waa jeżeli pójdziecie na- 
przód! (Oklaski). 

Dempwolf z Manheimu, Oświadezu, 
że ci, którzy go tu wysłali, są za rezolucyń, 
ale on sam jest zu bezrobociem. Jeżeli mi- 
liony zaniechają prucy, to przedsiębiorcy są 
bezsilni, przekomaliśmy się o tem tego roku 
w Szwajoaryi. 

Przewodniczący” odczytuje wniosek 
niemieexieh tow. mieszkającycb w Paryżu, 
ażeby I. maja zaniecluć roboty. 

v. Vollmar z Monachium. Znam wymowę 
tow. Adlera i dłatego musze mu odpowie- 
dzieć. Dr. Adler, odwaływał się da nezucia, 
ale to nie wystarcza, W r. IXU1 było polo- 
żenie ekonomiczne o wiele lepaze, teraz zna- 
cznie więcej ludzi jest stale bez roboty. 

Gdyby można na 1 maja przeprowadzić 
ogólna wbocie, toby Adler miał słuszność, 
ale to się nie uda. Austryscka partya e0- 
cyulno - demokratyczna niechaj się rozwija, 
zawsze nas znajdzie obok siebie, niech nie 
myśli, Że jeżeli nis zyskujemy wszystkiego, 
ta się cofamy wstecz. 

Po kilku mowcach, którzy zabierają głos 
za znanymi wnioskami, 

Bebel przyznaje, że stanowisko Niem- 
aów w tej sprawie spowoduje ostrą krytykę 
za granicą. Wie, Że przez tę uchwałę prze- 
dewszystkiem towarzysze w Austryi wejdą w 
przykre położenie. W Auotryi jak trafnie 
powiedział Adler, panuje despotyzm poły- 
czony z nieporadnością, tam sabie prędzej 
dadzą radę. U nas przedsiębiorcy są daleko 
bezwzględniejszymi. Jeżeli mamy demonstro- 
wad, to w sposób godny party, a wiemy, 
że to jest niemożebne obecnie. 

Argument podany przez Volmara powi- 
nien także na szali zaważyć; nowa uatawa 0 
zerwaniu kontraktu daje pryncypałowi wszel- 
kie prawa, a możnaby ją tu zastosować. To 
wszystko jeszcze by nie zadecydowało. Oba- 
wiamy się wyrzucenia setek tysięcy robotni- 
ków na bruk, których byśmy nie mogli 
utrzymać. Wielkie wrażenie wywarły sława 
Adlera. Ale czyż my poszli wstecz? Nigdy 
nie dzieliliśmy w tej kwestyi zapatrywania 
Austrysków, co by powiedziano o jenerale 
któryby podjął walkę, wiedząc z góry, że 
bitwa jest przegrana. 

Adler zabiera jeszozó raz głos, ażeby 
uzasadnić awoje stanowisko. Nie uwzględniają 


= 


dostatecznie moralnego znaczenia 1. maja 
które leży w świadomości, że jeduooześnie 
w całym świecie z woli robotników praca 
spoczywa, a to ma ogromne znaczenie. Pierw- 
szy maja u nas ogromnie pudziałał; nio mo- 
żemy, gdybyśmy nawet chcieli, wydrzeć go 
z serca robotnika 

Waszą uchwałę bedziemy uważali za 
błąd, ale musimy wam przyznać, Żeście się 
głęboko »astanawiali i nie łatwo na nią zde- 
oydowali. Nie zgadzamy wię wprawdzie w tej 
kwestyj, ale temburdziej we wazystkich in- 
nych sprawach. 

Referent sprzeciwia się wszystkim wnio- 
skom na odroczenie nroczystości majowej na 
pierwszą niedzielę w maju, gdyż uchwały kon- 
gresów międzynarodowych na to nie pozwa- 
lają. Bez kwestyi, że najgodniejszym sposohem 
świątkowanin jest bezrobocie, ale w danej 
chwili me możemy go przeprowadzić, 

Dreyer z Getyngi poleca uroczystość 
majową odroczyć na pierwszą niedzielę w 
maju. 

Theiss z Hamburga twerdzi, że z ra- 
dością w seren żadon dele, : za wnioskiem 
refernta nie będzie głosował.  Zarzucają nam 
z tego powodu, szezególnie w Austryi tehn- 
rzostwo. Ale nic możemy inaczej postąpić, 
Niech więc kongres nchwalili ażeby oprócz 
proponowanych uroczystości urządzono także 
w pierwszą niedziele majową masowe uroczy- 
ste korowady. 

Przy głosowaniu przyjęto znaczną wię- 
kszością głosów rezolicyę proponowaną przez 
referenta. 

W piątek 18. bm. przyszła na porządek 
dzienny kwestya socyalizmu państwowego"). 

Przedłożono następującą rezolucyę: Kon- 
gros oświadcza: Rewolucyjna socyalna-demo- 
kracya, nie ma z tak zw. sooyalizmem pań- 
stwowym nio wspólnego. "Tak zwany socya- 
lizm państwowy, o ile dąży do upaństwowie- 
nia w celach fiskałnych (dochodu dla państwa), 
chce ustanowić w miejsce kapitalisty prywa- 
tnego państwo i nadać mu władzę, włożenia 
na lud podwójnego jarzma: ekonomicznego 
wyzysku i polityczej niewali. 

Tak zwany nocyslizm państwowy o ile 
się zajmuje reformą socyslną luh polepsze- 
niem bytn robotników, jest systemem poło- 
wieczności, zawdzięczającym swoje powstanie 
obawie przed saoyalną- lemokracyą. Zamierza 
drobnymi koneesyami i rozmaitymi środeczkami 
zapobiegawezymi oderwać robotników od s0- 
cyalnej demokracyi i ją przez to osłabić, 

Socyalna demokracys nigdy nie wzdrygała 
się żądać i tukich zarządzeń, któreby pole- 
pszyły byt klasy robotniczej przy dzisiejszym 
systemie ekonomieznem. Uważa atoli takie 
zarządzenia, jako drobną spłatę i nie da się 
odwieść od dążenia do socyalistycznego prze- 
kształcenia państwa i społeczeństwa”. 


O ubytku sily roboczej. 
Każdy fabrykant, przedsiębiorca, słowem 
właściciel środków i narzędzi do pracy, przy 


*) Sprawa ta niepokojła także nasze zgromndze- 
nia zwołane podczas epidemii cholerycznej (Red). 


obliczania kosztów na przedsiebiorstwa zwraca 
baczną uwage nu rubrykę: =Zużycie maszyne 
W miarę zwiększania się sumy na ten cel 
wyznaczonej, zwiększają się też wymagania 
kapitalisty w obec robotnika, robotnik bowiem 
prucą swoją dosturczyć mu musi nietylko po- 
krycia wszelkich podatków, ale i zysków mo- 
żliwie najwyższych. Wiadomo, że maszyny 
stanowią tylka część własności kapitalisty, 
który prócz nich posiada jeszcze dom fabry- 
czny, materyał surowy — i sporo innego ru- 
chomego i nieruchomego majatku. Jedyna zaś 
własnością, jedynym majątkiem robotnika, jest 
je siła robocza, Ona w obecnych warun- 
ach społecznych zastepnje robotnikowi kapitał 
i narzędzia do pracy, ona dostarczyć mu musi 
środków do życia i utrzymania rodziny. Przy 
dzisiejszej gospodarce kupitalistycznej jest to 
nawet dla samego kapitalisty rzeczą waźną, 
ażeby sila robocza nie murniała, aby jej nie 
ubywalo, ale ażeby reprodukowała się, czyli 
odnawiała się zarówno w generacyi dziś pra- 
cujnecj, jakoteż przez wydawanie na świat 
zdrowego potomstwa — w generacyi przyszłej. 
Zdawaloby się więc, że tak w interesie robo- 
tnika, jak i kapitalisty należałoby energicznie 
zapobiegać ubytkowi sily roboczej wśród. lu- 
ności pracującej. Tymczasem bezmyślna chei- 
wość pracodawców, dażąca tylko do jak naj- 
wyższych zysków natychmiastowych i z tym 
nieocenionym skarbem prowadzi prawdziwą 
gospodarkę rabunkową. Nędzna na wyżywienie 
robotnika częstokroć nie starczaca płaca i nad- 
mierny czas pracy zmniejszają i niszezą zasób 
giły roboczej wśród ludności robotniczej, ska- 
zując ją w niektórych miejscowościach prawie 
na zapladę. 

Juk długo nie posiadano żadnych dat 
statystycznych o zużywaniu sie siły roboczej, 
trudno było o kwestyi tej rozprawiać, W osta- 
tnich czasach jednakowoż dwukrotnie ze sta- 
raniem sacyalistów przedsięwzieto badania 
w tym kierunku, a wynikiem ich był szereg 
cyfr, który w jaskrawym świetle przedstawia 
szybki ubytek sily roboczej wśród Indności 
robotniczej. 

Badania te przeprowadza się w ten sposób 
że, dzieląc wiek ludzki na szeregi lat, np. od 
20 — 40, l 40 — 50, od 50 — 60, nd. poró- 
wnywa się juki procent ludności robotniczej 
osigga dany wiek, z procentem reszty ladno- 
ści tejże samej miejscowości, przypadającym 
na ten sam szereg lut 

I tak pierwsze oblezenie takie przedsię- 
wzięte przez badmíski inspektorat fabryczny 
obejmuje 8375 meskich robotników z wielkiego 
przemysłu w Mannheim. 

Przyjąwszy za ponkt wyjścia 40 rok życia 
zarówno dla ludności robotniczej jak dla reszty 
ludności w Mannheim, wynikają z obliczania 
tego następujące cyfry: 
40—50 — 411% ludności — 


197% robotn. 


50—60 — 296% y — 89% . 
zaś wy lat 60 przypada BUS% ludności 
zwyczajnej a tylko 245, ludności robotniczej 


Okazuje sie stąd, że w wieku od 40 do 50 
lat już tylo połowu robotników znajduje aie 
w fabryce a po latach 50, już przeważna cześć 
z pierwotnej ości rabotników z fabryki ustą- 
pila. Sprawozdawca twierdzi, że w danym 
wypadku tylko bardzo nieznaczna ilość robo- 
tników, ustąpiła wskotek wywędrowania Iih 
do innych zawodów. Należy więc 
że z jednej strony śmiertelność robo- 
tników jest o wiele wyższą niżeli śmiertolność 
wśród reszty ludności, z drugiej zaś strony, 
że wielka ilość robotników, wskutek nadmier- 
nego zużycia sily roboczej już w  lodocianych 
latach usuniętg bywa z fabryk właśnie w tym 
wieku, w którym dla reszty ludności przypada 
peluy rozkwit sily i dojrzałość wazelkich władz 
fizycznych i umysłowych. 

Jeszcze cenniejszymi są obliczenia prze- 
prowadzone staraniem reichenberpstiej izby 
huudlawo-przemysłowej, na podstawie „półna- 
cno-czeskiej statystyki robotniczej”. 

Porównany tan jest przeciętny wick 
męskiej ludności uustrynekiej z przeciętnym 
wiekiem meskiej ludności fabrycznej w Rei- 
chenbergu, wynoszącej 57-867 robotników. 

Za punkt wyjścia przyjęto wiek od 16— 


g — 


20 lat. Obliczenie to rozłożone jest na 5 ru- 
bryk. Z tych pierwsza oznacza wiek, druga 
procent hidności austryackiej męskiej, trzecia 
procent ludności fabrycznej męskiej. przypa- 
dający na da y wiek, czwarta wskazuje, o ile 
więcej (+) lub o ile mniej (—) członków ro- 
dziny przypada na robotników, niżeli na resztę 
ludności © d nym wieku, piąta zaś rubryka 
zawiera przeciętny zarobek tygodniowo mes 
rohotnika od sztuki w danym w eku- 


26—35 | 784 | 956 E 184 
30—40 | 684 | 638 |— 46 
40—20 | 526 | 395 | — 131 
50—60 | 391 | 184 |— 207 
<60—70 | 223 52 |— 165| 531 
wyżej 10 | 236 | 28 |— 208| 364 


Tylko w wieka od 26 da 35 lat procent 
robotników przewyższa procent reszty ludności 
i ilość członków rodziny, przypadająca na dany 

iek jeet u robotników wieksza. Ale bo też 
w tym wieku robotnik najwiecej pracować 
jest w stanie, stosunkowo też w tym wieku 
zarobek jego tygodniowy., jest najwyższy bo 
wynosi 7-10, podczas gdy w późniejszych la- 
tach spada na 3-64, ale już od 35 roku życia 
procent robotników przypadający na dalsz 
szorcgi Jat i zarobek zmicjsza się szybko, tak 
że w wicku od 40—50 jnż ', część, n ml 
50—60 już prawie polow pierwotnych robo- 
tni ów z fabryki ustąpiła. Gdy i w Czechach 
na wywędrowanie i przejście do innych za- 
wodów nieznaczna ilość przypada, należy i tu 
jako główną przyczynę przyjać szybki ubytek 
siły roboczej. 

Rubryka odnoszaca się do ilości ezlunków 
rodziny jest nader ważną, bo im mniej sily 
reprodukcyjnej czyli wytwarzającej posiada klasa 
robotnicza w stosunku do reszty ludności, 
tem pewniej czeka ję zmarnienic, a nawet zu- 
pełne wyginięcie. Już więc z czysta ckonomi- 
cznego stanowiska wskazane są jak najener- 
giezuiejsze starania kn powstrzymaniu zastrą- 
szająco szybkiego ubytku siły roboczej — co 
jedynie przez podniesienie płacy roboczej 
i zmniejszenie czasn pracy osiygniętem hy 
maže, tj 


Zgromadzenia robotnicze. 


W sobatę 26i, bm, wieczorem zebrali się 
w restauracyi „pod słowikami* towarzysze 
malarze i lakiernicy, ażohy się umradzić nad 
położeniem robotników tych zawodów. Była 
ta pierwsze zgromadzenie tej karporaeyi; 
dotychczas ani razn lokiernicy i malarze się 
nie zeszli, dla omówienia spraw swoich, Za- 
gaił zgromadzenie towarzysz Glas, malarz 
szyldów i gorącemi słowy wezwał do organi- 
zowania się. Tow. Diamond, wezwany jako 
rzłonek komitetu mężów zaufania, przedsta- 
wił przepisy ustawy o utworzeniu zgroma- 
dzenia towarzyszy w  korporae 
mimo, że ustawa obowiązuje prawie 10 lat (1) 
malarze i lakiernicy nie mają. Wnosi wybór 
komisyi dla przeprowadzeniu tej sprawy. 

Tow. Mańkowski i Popiel poparli 
wniosek I)iamauda. Tow. Steig lakiernik 
przedstawił wymownie położenie lakierników, 
pracuja po 16 i 18 godzin dziennie; majetro- 
wie przyjmują kogokolwiek bez względn na 
kwalifkacyę i w ten sposób obniżają płacę 
za robotę do najniższych granie. Temu wszyst- 
kiemu winien bra: arganizacy. Zadajiay 
„zgromadzenia towarzyszy” a dostaniemy przy- 
najmniej szkołę przygotowawczą dla dobrej 
organizacyi fachowej. Po kiłkn jeszeze prze- 
mówieniach wybrano do kamisyi dla organi 
zacyi „zgromadzenia towarzyszy“ tow Dła- 
żnego, Glasa, Preidla, Śteiga, Wojta- 
nowieza i Nossiga. 

Po załatwieniu tej sprawy tow, Daszyń- 
ski objaśnił znaczenie organizacyi sooyalno- 
demokratycznej i proponował wybór dwóch 
mężów zaufania. Zgromadzenie x zapałem 
przyjęło wniosek IDaszyńskiega i wybrała 


którego“ 


dwóch towarzyszy, jako mężów zaufania la- 
kierników i malarzy. 

Na następny dzień tj. w niedzielę o godz. 
10-tej przedpołudnicm, zwołali mężowie zau- 
fania ogólne zgromadzenie partyjne za 
zaproszeniami, Sala „pod dębem" była przepeł- 
niona. Przewodniczył tow. Mańkowski a za- 
stępywał go tow. Diamand. Na sekretarza 
powoław Wilowicza Klemensa, Pierwszy 
zabrał głos towarzysz Nacher, aby zdać 
sprawę z dotychezasowych czynności mężów 
zaufania. Dotychczas wybrano 14 mężów zau- 
fania, Przewodniczył im tow. Friss, ale tego 
majster, ekoro się o tem dowiedział, oddalił 
z roboty. Człowiek w podeszłym wieku mu- 
siał wraz z rodzina Lwów opuścić i pójść w 
świat, aby znaleść robotę, I inui towarzysze 
narażając się w interesie ogółu ucierpieli ud 
pryocypałów, ruchowi nie to nieszkodziło i 
owszem gwnłty popełniane na naszych town- 
rzyszach, wyzywają obojętnych z ich gnuśno= 
fci i popychają do czynnego udziału w ru- 
chu, Bezpośrednie ofiary gwałtów także nie 
tracą na duchu i pracują dalej dlu apra 
której oddali swe siły, a w powstałe luki 
stawają inni towarzysze powołani przez 
zanfanie towarzyszy. O jednej rzeczy powinni 
towarzysze pamiętać, że rneh kosztnje pie- 
niędzy, a my je otrzymać możemy jedynie 
drogą ofiarności towarzyszy. Jeżeli nie ma 
funduszów to i podróże agitacyjne muszą 
ustać i zgromadzenia zwuływać nia możnu. 
Wnosi wybór 4 mężów zaufanin co uczyniono. 

Tow. Telz złożył sprawozdanie kneowe 
x funduszu agitacyjnego i funduszu dla ofiar 
ruchu, 

Kwartalne sprawozdania złoży się w 
swoim czasie. Jmieniem redakcyi pism prze- 
dłożył tow. Daszyński sprawozdanie kasowe 
obu pism, za mało wpływa pieniędzy drogą 
prenumaraty, Odbyt pism partyjnych nie stoj 
w żadnym stosunku do ilości naszych zwo- 
lenników, Na zgromadzeniu majowem widzimy 
5040 i więcej towarzyszy, do „Siły“ w ciągu 
<lwuletniega istnienia zapisało się około 3000 
towarzyszy i towarzyszek, n tak mało między 
masami prenumeratorów. Redakcye starają się 
wypełnić swe obowiązki jak najstmienniej, 
nis patrzą ba swoją skórę i z cułą bezwzglę- 
dnością karoą nadużycia burźnazy! w obeo 
robotników narażając się na procesy i inne 
prześladowaniu; niechże towarzysze udzielą 
im takiego poparein, ażeby istnieć mogły. 
Wiele mówiono o płacy, jaką ja pobieram, 
mówiono 0 wumach przyzwoitych wystąrcza= 
jących na utrzymanie człowieka, jak 60 lub 
10 złe. To niestety nieprawda. Komitet ra- 
dakcyjny uchwalił płacę w kwocie 20 złr. 
miesięcznie i z powodu braku funduszów nie 
możę tej uchwały wypełnić. Dostałem prze- 
ciętnie po B zlr, miesiecznie. 

Tow. Hudec, Diamand, Danek, Roz- 
mański, Veiohman i inni gorąco popierali 
wywody sprawozdawey i zachęcali do agita- 
cyi za pismami. 

Na wniosek tow, Teichmana wybrano 
aż do czasu gdzie kunferencya krajowa wy- 
bierze kontrolorów, dwóch towarzyszy dla 
tej funkcyi. 

(Pow. Nacher przedstawił straszne po- 
łożenie piekarzy. Praeują po TG lub 18 go- 
dzin dziennie i ledwie 3 dni do roku mają 
wolne, Nie mogą się bronić, bo majstrowie 
z miesłychaną bezwzględnością prześladują 
tych, którzy mają odwagę publicznie wystą- 
pić, aby przedstawić los swój i awych towa- 
rzyszy. Dlatego prosi ich imieniem, ażeby to- 
warzysze, którzy znajdują się w lepszem po- 
tożeniu, stanęli w ich obronie. 

Na wniosek jednego z towarzyszy pole- 
cono mężom zaufania, ażeby mężowie zanta- 
nia wydali monografię o położeniu robotników 
piekarskich, żeby hurżuszya wiedziała jakim 
potem i nędzą jest przesiąknięty chleb, który 
codziennie zjada, dalej polecona postawić 
aprawę nędzy robotników piekarskich na 
porządek dzienny najbliższego publicznego 
zgramadzenia. 

De sprawy 1. maja zabrał głos tow. 
Mańkowski. Zaprzecza kłamatwom rozsze- 
rzanym świadomie przez prasę burżuazyjną, 


jakohy kongres berliński odrzucił uroczysto- 
sci pierwszego maja. Przeciwnie uchwalona 
w Berlinie znstosować się do nehwały mie- 
dzynarodowego kongresu w Brukseli i w gra- 
nieach możliwyca obchodzić uroczystość 1. 
maja. Czego zresztą dowodzi rezolucya (po- 
dajemy ją w sprawozdaniu z kongresu ber- 
lińskiego. Red.) My jak co roku i tego roku 
zastanowimy pracę : jak jeden mąż zjawimy 
się na zgromadzenia, ażeby domonstrować, że 
żądamy B godzin pracy, powszechnego yłoso- 
wania ; innych praw i swobód obywatelskich. 
Jeżeliśmy potrafili obchodzić 1. maja w tak 
niewygodne dnie jak czwartek, to i tego roku, 
gdzie |. maja przypada na poniedziałek soli- 
darnie staniemy do apelu i policzymy nasze 
siły. Wnoszę: zgromadzenia uchwala święcić 
l. maja r. b. przez zastanowienie pracy, 
przez zgromadzenia i zabawy. (Przeciqgłe 
uklaski, okrzyki niech żyje 1. maja). 

Tow, Daszyński w przemówieniu peł- 
nem zapału poleca wniosek Mańkowskiego. 
Prawde jest, że pisma burżnazyjne skłamały 
w sprawozdaniach z berlińskiego kongresu, 
ule gdyby rzeczywiście tak było? Czy my 
jesteśmy ogónkiem Niemiec? Nie, my myśli- 
my i postanawiamy samodzielnie. Święcimy 
1. maja bośmy doszli do przekonania, że 
święto to ma dla nos ogromne znaczenie. 

Tow. Nacher. Właśnie zemdlał przy 
drzwiach towarzysz, który kontrolował zapro- 
szenia, Pracował eałą noo, a teraz ze zmę- 
ozema, Źle odźywiany atracił przytomność, 
Qzy trzeba silniejszego argumentu, ażeby u- 
dowodnić, jak nam potrzeba większych praw, 
lepszych ustaw i dobrej organizacyi, a do te- 
go dąży uroczystość 1. maja, 

Tow. Diamand podaje pod głosowanie 
wniosek Mańkowskiego, który jednogłośnie 
przyjęto. 

Po gromkich okrzykach niech żyje 1 
maja i entuzynstycznem odspiewaniu czerwo- 
nego sztandaru o godz. '/, do 2-giej zamknię- 
1o zgromadzenie. 

W rezerwowanym pokoju restauracyi 
H.udwerkera zgromadzili się tego snnega 
dnia o -tej po obiedzie pomocnicy handlowi, 
nżałby omówić sprawę towarzystwa zauwodo- 
wego. Ku swemu zdziwieniu zastali tam zna- 
u go Jegera i kilku jego przyjaciół, Wezwa- 
no ich ażeby, nie mając zaproszeń, opuścili 
salę. Bezęzułnie natrętni, mechcieli sę wy- 
nieść przez co, ze względu na obecność urzę- 
dnika policyjnego, siedzącego w drugim poko- 
ju, zgromadzenie odbyć się nie inogło. Towa- 
rzysze nieszozczędzili też dosadnich słów aże- 
by dać wyraz swemu oburzeniu a jak Jeger 
posunął, widocznie bezgraniczna swoją bez- 
Gzelność, ażehy rzucić nędzną kalumnię na jœ 
dnego z najbardziej szanowanych i cenionych 
towarzyszy, to tylko nader szybką ucieczka 
ocaliła go od wymierzenia mu lekeyi którą 
dobrze by pamiętał. 

Argumenta to jedynie, skuteczne w obec 


Jegerów. Zduje się, że § 197 jeszcze nikt 
tak nie nadużywał jak Jeger. 
Zgromadzenie pomocników odbędzie się 


na pszyszły tydzień na miejscu bezpiecznein 
przed Jegerem i jemu podobnymi. 


Korespondencye. 
Nowy Sącz, 14 listopada. 

Jak wiadomo z dzienników obchodzono 
u nas w Nowym Sączu 600 letni jubilejasz 
nadania przywilejów i zaliczenia osadę Ka- 
mica do rzędu miast, z nazwą Nowy Sącz, 
przez króla Wacława, 

Na ten obchód dostała „Siła“ oficyal- 
ne zaproszenie, Zrobiono ponfne zgromadzenie 
w tej sprawie i uchwalono, iż bez godła człon- 
kowie nie wystąpią. Z tem zastrzeżeniem 
odniesiono się do bnrmistrza p. Slavika, który 
przystał na wszystko, a w warstacie koleja- 
wym zapowiedziano Święto. 

Zapal wśród członków, iż występuje się 
z godłem i z muzyką na co nigdy starostwo 
niechciało zezwolić i nie zezwoliła by, był 
wielki, Udekorowano łopatę świerkowemi cho- 
inami i czerwonemi wstęgumi, z napisem pod 
lopata „Partya Robotnicza”. Z godłem tem 


= = 


wystąpiło eo żyło na kolei, w liczbie do pię- 
ciuset „Mężów=, wszystko w czerwonych kra- 
wałach na których atlaskiem wyszyte dwie 
ręce a po Środku młotek, a oprócz tego ka- 
żdy miał odznakę, czerwony pasek u lewej 
klapy palta, z napisem „Sila Sandecka". Wy- 
stapiwszy zaimponowaliśmy wszystkim towa- 
rzystwom i całej publiczności, bo nigdy nie 
spodziewali się takiej karności, porządku przy 
tak wielkiej liczbie. 

Szliśmy w sposób następujący: Muzyka, 
lopata. niesiona przez trzech najtęższych ro- 
botników, którzy wzrostami i budową doró- 
wnali by ołbrzymom, u za łopatą towarzysze 
szóstkami. Mistrzowie ceremonii przyjęli nas 
z wielkim szacunkiem i radością, postawiono 
nas drugich po straży ogniowej, dalej stowa- 
rzyszenie „Ńokól* które zjawili się w skro- 
mnej liczbie 28 i to przeważnie kolejowi ro- 
botnicy, potem sławctne cechy, rozumie się 
amajsterskie wychodłe« dalej Gimnazium i 
szkoły elementarne. 

W miejscu gdzie odsłonięto kamień pa- 
miątkowy, zakryto orle uustrysekiego a ude- 
koroweno polskiego, co gdy spostrzegli ofice- 
rowie, odstąpili od obchodu. 

Gdy misno wejść do kościoła, proszona 
aby godło złożyli na strażnicy, co też uczy- 
niono a straż policyjna czuwała by go kto 
nie uszkodził. Po nabożeństwie w tym samem 
pożądkn stanęliśmy jak przedtem i oddano 
nam nasze godło. 

Dalej ruszył pochód w około miasta to 
jest rynkn, Nasza muzyka grała „czerwony 
sztandar“ i „Marsyliankę*. Publiczność wołała 
„Wiwat“ Niech żyje „Siła W jak najwię- 
kszym porządku wracaliśmy do towarzystwa, 

Starosta zawczwał zastępcę prezesa „Bi- 
ły“ na dzień 10 b. m. do protokołu, co do 
wystapienia z godłem, i podobno naznaczył 
rozprawę na 20 b. m. 

W. O. 


Korespondencya ze Szwajcaryi. 


400-stu z pod Termopylów. 

Wiadomo zapewne czytelnikom z historyi 
jako 300 odważnych Spartan przy Termopy- 
Jach uratowało Grecyc od zguby. Sławy ich 
pozazdrościli Berneńscy fabrykanci i w liczbie 
400 postanowili zdobyć sobie nie mniej zu- 
slużone laury. 

Ale któż, zapytacie, był tym groźnym 
przeciwnikiem, przeciwko któremu wystąpili 
sławni Berneńczyoy? — Był to dr. Wasilew, 
sekretarz „Związku robotniczego”. Dnia 3-go 
listapada ukazał się na widok publiezny szpar- 
gał zatytułowany „Oświadczenie i Prospekt" 
którego antarowie, fabrykanci, nie ośmielili 
się oglosić swoich nazwisk. Tylko notarynsz 
zaświadczył, iż była takowych z górą 400. 

Podaje początek w dosłownem tluma- 
czeniu: 

Przed niedawnymi jeszcze czasy żyło się 
w Bernie tak dobrze jak i gdzie inndziej, — 
w najlepszej zgodzie ze sohą. Każdy obywa- 
tel bez różnicy stanowiska i przekonań poli- 
tycznych, czy to robotnik czy pracodawca, 
biedny czy bogaty, zajmujący wysokie czy też 
podrzędne stanowisko, każdy nważał sie w na- 
szej gminie za cząstkę całość był zarówno 
zainteresowanym w szczęściu i nieszczęściu 
gminy i narodu jako całości — oddzielne in- 
teresy, oddzielne dążenia były u nas rzeczą 
dotychczas nie znaną. Prawda ruchy robo- 
tniczy ostatniego lat dziesiątka z ich walka- 
mi o podwyższenie placy wywołały i u nas 

zie niegdzie przelotne zamieszanie i spowo- 
lowały czasową niezgodę pomiędzy pracodaw- 
cami i robotnikami, nie zdołały jednak niydy 
w obywatelach zachwiać uczucia solidarności. 
Dokonanie tego dzieła przypadło dopiero w 
udziale socyalistycznej propagandzie, głównie 
jednak eudzoziemeowi, który zdołał wbić klin 
pomiędzy naród, posiać niczgodę i rozprze- 
strzenić jadowite ziarna nienawiści klasowej. 
Robotnicy oddzieliłi się od calości narodu i 
połączyli w grupę mającą oddzielne interesa, 
tak, ża dziś stoimy w obec godnego zastano- 
wienia faktu, że pracodawey i robotnicy, oby- 
watele i obywatele rozdziekli się na 2 wrogie 


sobie obozy. Rozdzia] ten w naszem spole- 
czeństwie jest smutna zasługą p. dr. W., któ- 
ry go sprowadził swoja długoletnią podziemną 
działalnością”. 

Następnie wyliczają fubrykanei, sposoby 
agitacyj nżywane przez dzielnego doktora 
Wassyłjewa i rzucają nań najgłnpsze podej- 
rzenia, oraz protestuja przeciwko działalności 
W. i pośredniczeniu w zatargach pomiędzy 
robotmkami i pracodawcami. 

Robotnicy wnet opdowiedzieli na ten 
protest. Po wszystkich rogach ulic Berna u- 
kazały s.ę czerwone plakaty zapowiadające 
„Zgromadzenie Związku robotniczego w spra- 
wie protestu”. 

Na widok czerwonych plakatów odwa- 
żnym fabrykantom dusza w pięty uciekła — 
rozległ się krzyk: policyj! „Policya" pisze 
„Dziennik Berneński* nie powinna się nicze- 
go obawiać i zebranie to, zu pomocą którego 
wprowadza się w bład młodzież, zabronić, 
Policya zgromadzenia nie zabroniła bo też w 
Szwajcaryi, gdzie prawo gwarantuje zupełną 
swobodę zebrań, uczynić tego nie mogła; nu- 
tomiast skonsygnowano wszystkie wojska, ja- 
kie były pod ręką, i utrzymano je tam przez 
cala niedzielę gotowe w każdej chwili do boju 
(zapewne dla zamanifestowania nczncia soli- 
darności narodowej, które w sercach fabry- 
kantów jeszeze nie wygasło). Rohotniey je- 
dnak nie zlękli się tego i w oznaczonym cznsie 
okoła 2.000 robotników, zgromadziło się na 
plaen, Uszykowano się w szeregi, każde to- 
warzystwo z chorągwią na przedzie, a na cze- 
le calego pochodu rozwinięto czerwony sztan- 
dar robotniczy; zogrzmiała; muzyka związkowa, 
uderzóno w bębny i pochód wyruszył przez 
główne nlice Berna na Kornhausplatz. Na 
placn nszykowano się na przeciwko umyślnie 
w tym celu przygotowanej trybunie. Liczba 
zgromadzonych wzrosła du 5.000 

Pierwszy przemawiał tow. Wehn w imic- 
niu związku. 

„Ca nasz sekretarz der W. czyni i do 
czego dąży, do tego dążymy i my. Wszyscy 
robotnicy zgadzają wię z działalnością jego i 
ją pochwałają mało tego, urząd jego wy- 
maga od niego podobnej działalności, Robo- 
tnicy Berneńscy wdzięczni są dr. W. za tru- 
dy jakie on ponosił i ponosi dla naszego 
„Związku*. Obi solidaryzują się znim w zu- 
pelności i każdy, kto występuje przeciwko 
niemu ma do czynienia z całym »Źwiązkiem 
robatniezyme. 

Następnie przemawiał sekretarz rohotni- 
czy Greulich, piętnuje nizki postępek 400 
»Ńie dr. W.« mówił „ale nasz Związek jest 
dla nich solą w oku**). Z ogromnym entu- 
zjazmem przyjętą została rezolucya, przeczytana 
przez drukarza Ott, w której robotnicy pu- 
blicznie objawiają swoją solidarność z dr. W. 
pochwalają jego działalność i postępki i po- 
tępiają wszystkie przeciwko niemu skierowa- 
ne podejrzenia, Trzykrotnem grzmiącem-Hoch! 
na eze doktora Wassiliewa zamknięto zgro- 
madzenie. 

Vastępnie wszysty zgromadzenii udali się 
do sali Biergartenu, gdzie tow. Greulich mial 
odczyt o organizacyi fachowej. 


M. W. 


Sprawy bieżące. 


Hendiger Józef donosiciel i uszozerea 
praguacy za judaszowe grosze sprzedać rzą- 
dowi rossyjskiemu wrzekomy „spisek“ na ży- 
cie cara, został wreszcie dnia 26. tm. zasą- 
damy na 10 lat więzienia. — Bezgraniczna 
podłość tego człowieka, może się godnie mie- 
rzyć z jego głupota. Ten autor artykułów 
umieszczanych w „Gazecie lwowskiej“, w 
krakowskiej „Myślić i w lwowskiej Śp. 
„Trybunie“ mógł tylko w Galicyi tak dhi- 
go utrzymać się na wierzchu. 

Dlaczego nie wyrzucano go odrazu za 
drzwi? 


*) W Bernie Szwajcarskim wszystkie stowarzy- 
szenia rubotnicze są połączone w jeden »Źwiązek«, na 
czele którego stoi włacnie Dr. W. jaka sekretarz, któ- 
ry przez swą gorliwą pracę dla dobra robotników zy- 
skał sobie nienawiść większości fabrykantów. 


Na to pytanie, u nas łatwo odpowiedzieć. 
Myśl polityczną i pntryctyczną, zrobiła cała 
zgraja frazesowiczów, tak płytką, patryctyzm 
zrobiono tak oderwanym od zasad społecznych 
i t. d, że teraz pierwszy lepszy oezajdnsza 
znajdzie z pewnością pomae, jeżeli tylko wy- 
głosi kilka banalnych frozesów na temat pa- 
tryotyzmu, kante Sybiru i t. d. 

Opowiadał on ludziom takie „arabskie“ 
bajki o sobie, że nsjgłopaza z głupich gali- 
oyjskich „panienek“, uwierzyć by w nie nie 
mogła, gdyby choć dziesięć minut nad nimi 
się zastanawiła. A przecież ludzie wierzyli i 
drukowali jego artykuły! 1 to tylko dlatego, 
że umiał on w najbardziej bezmyálny eposób 
przypominać im, „że są Polakami“ i umiał 
nadać sobie cień „tajemniczego patryotycznega 
konspirotoru*. 

Pudłość tego denuneyantu jest zdaje się 
jego cechą wrodzoną. Nawet siedząc w wię- 
zieniu, przez ścianę x kilku uwięzionymy su- 
cyalistnni, zbierał z podsłuchunych rozmów 
notatki, aby ich potem nżyć do denm- 
cyancyi....! 
% patosem też przyznawał się do tego, 
że jest wrogiem sooyalizmu(!) 

Denunoyował on z jakąś namiętnością, 
wszystkich i wszystko, ażeby tylko dostać 
nagrodę pieniężną od władz rossyjskich. Lu- 
dzi, którzy nm dawali wsparcie, ozy jałmu- 
dne, oskurzał bez żadnego względu, kłumli- 
wie i podstępnie — — dość było ma się 
nawinąć na oozy, ażeby zostać „wlepionym* 
do jakiegoś donośn..... 

Łotr został ukaranym i możemy nad nim 
przejść do porządku dziennego, ale dla wielu 
ludzi powinno całe to zajście być wymowną 
przestrogą, że pod hasłą i frazesy patryoty- 
oze, podszywa się sporu liczba takich, któ- 
rzy je przetapiają na protekoyą, lub sympa- 
tya ogółu. Należałoby ograniczyć i przeczy- 
boid trochę azat blagi patryotycznej, która 
podkopuje najbardziej — prawdziwy patryo- 
tym. 


Patryotyczna młodzież, 20 listopada od- 
było się zgromadzenie młodzieży wyższych 
zakładów naukowych we Lwowie, 

Nie będziemy wyrnieniałi moweów, bo 
zgromadzenie było poufucm; zajmiemy się 
tylko duchem i treścią mów. 

Na pierwszym plonie stała eprawa „ża 
łoby narodowej“. Myśl tn kołatała się już od 
roku po różnych zgromadzeniach i pismach 
i nie może jskoś przyjść do skutku. Nie je- 
steśmy bowiem narodem nmarłych, a nastę- 
pnie, jeżeli by klasy niższe, klasy wyzyski- 
wane chciały swoje nieszczęścia tak samo ża- 
łobą zewnętrzną objawiać, to żałoba ta się- 
gnęłaby zapewne w przeszłość naszej ojczy- 
zny, dalszą niż jej rozbiory! Zresztą — i na- 
sza patryotyczna mładzież tak znów na seryo 
o tem nie myśli. Jeden z mowców pocjeszał 
kolegów, że choć tańczyć nie będzie można, 
to zawsze pozostają ślizgawki, rauty i t. p. 
„załobne* mmartwionia, na których będzie 
można nmizgać się do panienek, tak samo 
dobrze jak w tańcu. Użycie zać żałoby, jako 
apitacyi do przystępowania do „Towarzystwa 
szkoły ludowej*, uważamy za rzecz małego 
zuaczenia, bo wiarygodne relacye o tem to- 
wurzystwie stwierdzają iż owe 700 kobiet 
doń należących, po prostu nie wiedzą, co też 
mają robić na zgromadzeniach, tak sławione- 
go towarzystwa. Ogromna icl część należy 
tam, bo taka nastała moda i jest to rzeczą 
poprostu dobrego tonu dać guldena i stać 
się członkiem. Moda, zapowne lepsza, niź in- 
ne, ale grożąca tem, że z biegiem czasu u- 
stapi też jakiej innej. 

Jest to w ogóle jałmużna w sprawie, 
któru ani na chwilę nie powinna być jałmu- 
źniczo traktowaną. 

Niech nasi szanowni „prawodawey* pod- 
wyższą pozycye budżetu szkolnego, niech 
podwoją pens/e nauczycieli ludowych, niech 
nie krępują wolnej myśli i wolnego rozcho- 
dzenia się pism robotniczych i ludowych, a 
wtedy nie potrzeba nam guldenowych ani in- 
nych „dobroczynnych starszych braci“, na to, 


ay — 
aby ludność nauczyć czytuć i pisać. — Ale 
opinię publiezną usypia się u nas morfinowy- 
mi proszkami „dobroczynneści*, a nie zwruca 
się prawie nwagi na obowiązki prawodawców 
naszych...| Zal wielki, że młodzież nie ma 
ładnych Świeższych porywów i dmnelia ciągle 
tylko banalnym frazesem w żagle narodowe- 
go statku. 

Komiezno-przykrym epizodem była spra- 
wa założenia „niezależnego“ pisma dla mło- 
dzieży we Lwowie. Podnosili myśl tę ludzie, 
którzy przynezyli się z powodn_ nędzy i bra 
ku sumienia publicznego du wędrówki od re- 
dakcyi da redakcyi pism gadzinowych, któ- 
rzy za marnych jakich kilkadziesiąt gulde- 
nów skrubali swem mizernem piórkiem po 
szjmitach pism, utrzymywanych kosztem prze- 
różnych panów, ale nigdy nie mogących się 
nazwać pismami „niezależnymi“. — I te to 
właśnie skrybenty, oddający swe przekonaniu 
za parę butów, wołają o pismo „niezależne“... 
Walne żarty — czyżby groziło im wyrzneenie 
z której „zależnej“ redake; 

Mówiono nadto o „nniwersytecie robo- 
tuiczym*, ale myśl to tak daleka od nrze- 
ozywistnienia, że lepiej poczekamy, oo też 
przyszłość w tej sprawie przyniesie, zastrze- 
gując sobie wówczas sąd o tym projekcie. 


W sprawie zachowania się ajenta poli- 
oyjnego Ginsberga podczas rewizyi, nie otrzy- 
maliśmy ze strony interesowanej Żadnego 
zaprzeczenia lub sprostowania, Należy się 
spodziewać, że po _milezącem przyznaniu pra- 
wdy, wytoczą władze Ginsbergowi śledztwa 
dyscyplinarne, którego rezultat, dla zadość- 
uczynienia pokrzywdzonemu przez Ginsbergn 
tow. Schweizerowi, publicznie ogłaszą, 

Czekamy. 

Kasa chorych miasta Lwowa. Dnia 11. 
listopada b. r. adbyło się posiedzenie Zarządu 
pod przewcdnictwem p, W. Gubrynowicza. 

Z sprawozdania za październik wynika 
że dochody wraz z suldem za wrzesień wy- 
nowiły złr. 16322 ot. 73, rozchody 14715 złr. 
19 «+ Salda na miesiąc listopad 1607 złr. 
54 cą. 

Chorych z poprzedniego miesiaca hyło 
w leczemn 107, ilo tego nowych ahorych 
zjełosiło wię w październiku 540, razem 648 


chorych, z Których lwezonu w szpituła 2i 

lekarzy kasowych wyleczonu 521, 

13; pozostało w na mieciąć 
topad 6 ohorych 


Powyżazy obrót kasowy wyniknął » rucbu 
gotówki zrealizowacej w Gal. Kasie Os ę- 
dności na zakupno papierów Banku krajo- 
wego, stąd fundusze kasy w tych papierach 
wyniosły po dzień 31/10 hr. 22000 złr. w. a. 


Zuległości z Tat 1886, 1890 i 1891 9448 złr 
14. cut. 

W myśl uchwały Zarządu z 14/10 b. r. 
przedstawił Dyrektor kasy projekt POND 
terytoryalnego dla lekarzy kasy. ? 

Projekt ten umożliwiający chorym szybszą 
pomoc, a lekarzom ułatwiujący czynności zo- 
stał jednogłośnie zaaprobowany. 

Stun zdrowotny w październiku nie po- 
gorszył się, natomiast w bm, zgłoszono kilka 
chorych na tyfus, głównie z dziel. IV., a na 
ospę z TTI. W myśl wniosku Dyrekeyi udzie- 
lono kilku członkom chorym zasiłków za czaa 
ubiegły. 


Korespondencya cd redakcyi, 


Korespondenttw ze Stanisławowa prosimy o cier- 
pliwość; z powodu braku miejsca będzie w następnym 


SKŁADKI. 
Na fundusz agitacyjny złożyli: W M, z Zury- 
chu 9 franków 75 ci. == 4 złr. @5 ct. 
Przez tow Hu.. Rin. 25, Paw 4 — 29 ct. 
Tow. Jar, 21, za książkę 12. 
mez tow. Popi Pracownin B: 8, Słowik 6, 
Znaleziono h, Sważak 4, Faul 8, Kalina 3, Wiluś 10, 
Stoczek 3, Pietrucha 3, Słowik 8, Pijacy u Relvogla 
Bi = 1 zir. 98 ct, 
St. 2, Z puszki 1 złr 
ct. Z puszki 1 zr. 


Pod Dębem 7 zr, 007ją 


Dla ofiar ruchu. 

z tow. Bis.: Sir. w. 10 ct. T. A. 10, Bz. 
10, J. M. 10, F. W. 10, A. N. 5, E. B. 15, H F, 10, 
J. He 6, D. M. 5. E. O. J0, L. W. 10, l P. 10, 3. B. 
20, H. L. 10, 3. W. 5, W. F, 6, W. Sch 8, F. J, 10 
W. F. 4, F. B. 10 W, D, 10, Z. 10, F A, 5, R 
F. 10, J, A, 10, A, G. 10, J, St. 10, B. B. 5, W. H. 
10, St. M. 8, J. S 5. F. B. 20 A. N. Z0, W. D. 20, 
J. R. 20, A. N. 20, K. 1. 20 M. S. 20, Z. W. 20, G. 
S. 20, P, J. 15. J. T_20, A. F. 20. B. J. 20, F. J 30, 
fi 20, 2. Z. 20. 10, T. L. 10, P 5. 20, 
K. E. J0, B. S, 10, K. J 
B. 2, H. L. 10, F. J 10, 

20, S. 


Prz 


X. 3, D. P. 20. 
W. Z. 20, X. 3, R. J s 
B. 3. 10, W. P. 10, V. W. 10, F. M. 20. L. J. 20, A. 
F. 10, L. St 2, X. 2, L. F. 20 w Razem 12 zir. 72 
o 


Nakładm pism partyjnych wyjdzia w tych 
dnisch drukiem: 


Program partyi sooyalno-demokalyeznej 
nchwalony na kongresach w Heinfeld i Wiedniu. 
Egz. 2 ct. 100 sztuk I zł. 50 ct. 


Już wyszedł z druku 


Kalendarz 


robotniczy 


pod redakcją T. Obirika. 


Zawiera: kalendaryum, 


część informacyjną, 


szczegółowo opracowane 


przepisy pocztowe i kolejowe, skale stemplowe i procentowe i dział literacki, 


który obejmie: 


Wiersz wstępny, K. Nachera, Przegląd społeczno-polityczny za czas od |. grudnia 1881. du 
1. listopada 1882 opracowany przez J. Daszyńskrego, Terno nowelę J. Hudeca, Z karnawału ng- 
dzy, obrazki, K. Nachera, Życiorys Lassala przez J. Daszyńskiego, Nie bunluj, powiasikę, 
A. Orłowskiego, Nasze mogiły, wiersz K. Nachera, Chłopska dola, powiastkę W. Łucyka 


(tłum. z ruskiego), 


awo a robotnicy, K. Nackera, Jak należy prowadzić zgromadzenia i jak 


się na nich zachowywać przez N. Teka, My i oni przez W. F. utd. itd. 


Cena egzemplarza 30 ct., tuzin 3 zł. 60 ct. 


Zamawiać należy pod adresem: 
robotniczego, Lwów, ul. Kopernika 17. 


Wydawnictwo Kalendarza 


ETER TE 


ME PIR MIR MESME P 


Z drukarni Zygmunta Golloba, Lwów Kopernika 17. 


